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Jesz­cze ni­g­dy lu­dzie tak się na mnie nie ga­pi­li.

Okej, to nie do koń­ca praw­da – raz już tak kie­dyś było. Tak czy ina­czej, w tej chwi­li więk­szość uczniów zgro­ma­dzo­nych w sto­łów­ce naj­wy­raź­niej uwa­ża, że to w po­rząd­ku, żeby otwar­cie przy­pa­try­wać się no­wej dziew­czy­nie. 

Znaj­du­je­my trzy wol­ne miej­sca przy jed­nym ze sto­łów. To­wa­rzy­szą mi wy­so­ka, po­waż­na dziew­czy­na o imie­niu Geo­r­gia, któ­rej przy­dzie­lo­no za­da­nie opro­wa­dze­nia mnie po szko­le, bo mamy tego sa­me­go wy­cho­waw­cę i ten sam plan lek­cji, oraz jej przy­ja­ciół­ka Am­ber.

– Mu­sisz wie­dzieć, Ruby – in­for­mu­je mnie Geo­r­gia, sta­wia­jąc swo­ją tacę na bla­cie – że twój ko­lor wło­sów jest tu­taj za­ka­za­ny. To dla­te­go wszy­scy się na cie­bie ga­pią. 

Moje na­tu­ral­ne blond wło­sy są ufar­bo­wa­ne na go­łę­bio­sza­ry od­cień. 

– Jak to moż­li­we, że sza­ry jest za­ka­za­nym ko­lo­rem?

– Tyl­ko wte­dy, gdy za bar­dzo... rzu­ca się w oczy – wy­ja­śnia Geo­r­gia. Koń­ców­ki jej dłu­gich wło­sów są ufar­bo­wa­ne na kasz­ta­no­wo. Wiel­kie oczy i de­li­kat­ne rysy spra­wia­ją, że jest na swój spo­sób atrak­cyj­na, a jej czar­na ma­ry­nar­ka szkol­na wy­glą­da na rów­nie nową jak moja. Prze­sta­je mie­szać kur­cza­ka kung pao z ry­żem, uno­si wi­de­lec i wbi­ja we mnie in­ten­syw­ne spoj­rze­nie. – Jak to się sta­ło, że do­łą­czy­łaś do nas w je­de­na­stej kla­sie i do­pie­ro dziś za­czy­nasz na­ukę? To na­praw­dę kiep­ski czas na zmia­nę szko­ły[1].

Jak­bym tego nie wie­dzia­ła. Rok szkol­ny w Aka­de­mii Ro­bin­so­na roz­po­czął się już dwa ty­go­dnie temu i cała ta sy­tu­acja jest bez­na­dziej­na. Prze­ła­mu­ję ba­to­nik Kit Kat na pół i zja­dam ka­wa­łek. Za­bra­łam dziś z domu tro­chę prze­ką­sek na chy­bił tra­fił, gdy­by moja kar­ta do sto­łów­ki nie była jesz­cze ak­tyw­na. Le­żą­ca przede mną man­da­ryn­ka ma zie­lon­ka­wą skór­kę z jed­nej stro­ny. 

– Prze­pro­wadz­ka – wy­ja­śniam. – Mia­ła się skoń­czyć w wa­ka­cje. 

Geo­r­gia kiwa gło­wą. Ewi­dent­nie pró­bu­je mnie roz­gryźć i za­ło­żę się, że wła­śnie wy­bie­ra mię­dzy wa­rian­ta­mi: lubi być w cen­trum uwa­gi, nie­przy­sto­so­wa­na spo­łecz­nie fra­jer­ka albo sa­mot­ni­ca. 

W każ­dej sali ucznio­wie zaj­mu­ją miej­sca zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cym roz­kła­dem. Mnie usa­dzo­no samą, w ostat­nim rzę­dzie, naj­wy­raź­niej do cza­su, aż na­uczy­cie­le nie zo­rien­tu­ją się, ja­kie­go ro­dza­ju oso­bą je­stem i gdzie moż­na mnie umie­ścić w szkol­nym eko­sys­te­mie. 

Ale sie­dze­nie na koń­cu kla­sy mi od­po­wia­da. Lu­bię ob­ser­wo­wać lu­dzi.

– Skąd się prze­pro­wa­dzi­łaś? – pyta Am­ber. 

To drob­na dziew­czy­na o krót­kich wło­sach i uma­lo­wa­nych na czar­no oczach. Rę­ka­wy ma­ry­nar­ki ma pod­wi­nię­te do łok­ci. 

– Z in­ne­go mia­sta – od­po­wia­dam la­ko­nicz­nie, ale jej wą­skie brwi po­zo­sta­ją unie­sio­ne. Cze­ka, aż roz­wi­nę te­mat, więc po­da­ję jej na­zwę miej­sco­wo­ści le­żą­cej nie­opo­dal tej, w któ­rej fak­tycz­nie miesz­ka­łam. – Moja mama do­sta­ła nową pra­cę i mu­sia­ła ją wziąć – do­da­ję i bio­rę ko­lej­ny gryz Kit Kata, bo na­gle ro­bię się strasz­nie głod­na. 

To mniej wię­cej praw­da. Mama za­ra­bia w no­wej pra­cy znacz­nie wię­cej niż w po­przed­niej i cie­szę się jej szczę­ściem. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że so­bie po­ra­dzi. 

– A więc nie znasz ni­ko­go w Bar­che­ster? – do­py­tu­je Am­ber.

Krę­cę gło­wą. Na­wet nie wie, jaka to ulga. 

Geo­r­gia koń­czy prze­żu­wać i wtrą­ca: 

– Am­ber i ja zna­my się z przed­szko­la. Od lat. – Pa­trzy na przy­ja­ciół­kę wy­cze­ku­ją­co, ale ta nie po­dej­mu­je te­ma­tu. Kiwa tyl­ko gło­wą i pyta: – A więc co my­ślisz o li­ceum Ro­bin­so­na, Ruby?

Roz­glą­dam się po ha­ła­śli­wej sto­łów­ce. Ka­wa­łek piz­zy wła­śnie ze­śli­zgu­je się po ścia­nie, pod sto­ła­mi wa­la­ją się śmie­ci, dwo­je uczniów kłó­ci się w ko­lej­ce po lunch, a ko­bie­ta z per­so­ne­lu, któ­ra po­win­na nas pil­no­wać, gada przez te­le­fon. 

– Tro­chę tu gów­nia­nie, szcze­rze mó­wiąc.

– Se­rio? – pyta Am­ber z lek­kim zdzi­wie­niem, jak­by nie wi­dzia­ła tego sa­me­go co ja.

– W su­mie to praw­da – zga­dza się Geo­r­gia. – Ale moż­na się do tego przy­zwy­cza­ić. Co nie, Am­ber?

Zja­dam reszt­kę Kit Kata. 

– W mo­jej sta­rej szko­le było po­dob­nie.

– Więk­szość lu­dzi z na­sze­go roku jest w po­rząd­ku – za­pew­nia Am­ber. – Ucznio­wie dzie­lą się na róż­ne gru­py, jak wszę­dzie. Mamy Spor­tow­ców, Po­ze­rów, Dzi­wa­dła, Ku­jo­nów i Gla­mur­ki. – Kiwa gło­wą w stro­nę krę­gu ro­ze­śmia­nych dziew­czyn. – Li­der­ką Gla­mu­rek jest Naz. Ma kupę for­sy i wy­da­je się jej, że jest lep­sza od in­nych.

Na­tych­miast zga­du­ję, o któ­rej mówi. Naz jest wy­so­ka i wy­nio­sła, ma lśnią­ce czar­ne wło­sy i god­ne po­zaz­drosz­cze­nia ko­ści po­licz­ko­we. 

– No i mamy jesz­cze gru­pę Li­ne­sma­na – kon­ty­nu­uje Am­ber i wska­zu­je ha­ła­śli­wą ban­dę przy sto­le nie­opo­dal, atrak­cyj­ną i wy­spor­to­wa­ną, ale zde­cy­do­wa­nie bar­dziej nie­po­kor­ną niż Gla­mur­ki i Spor­tow­cy.

– Gru­pę Li­ne­sma­na? – po­wta­rzam zdzi­wio­na.

– Bo prze­wo­dzi jej Isa­ac Li­ne­sman – wy­ja­śnia Am­ber. – Moż­na ich uznać za pod­gru­pę Spor­tow­ców. Nie­któ­rzy uwa­ża­ją, że to roz­ryw­ko­wa eki­pa, ale le­piej ich uni­kać. To wła­śnie Isa­ac – pod­po­wia­da, gdy wy­so­ki, sze­ro­ki w ba­rach chło­pak wsta­je od sto­łu. Po­zo­sta­ła trój­ka na­tych­miast zry­wa się na rów­ne nogi. – Łą­czy go burz­li­wy zwią­zek z Mo­ni­que, dziew­czy­ną z kol­czy­ka­mi w kształ­cie kół.

Z ła­two­ścią iden­ty­fi­ku­ję Mo­ni­que, któ­ra ma ciem­ne blond wło­sy ze­bra­ne w po­tar­ga­ny ko­czek na czub­ku gło­wy.

– Nie­na­wi­dzi­my Mo­ni­que – wtrą­ca Geo­r­gia. – Jest wred­na.

Isa­ac ru­sza w stro­nę sto­ja­ka na tace. Prze­mie­rza salę po­wol­nym kro­kiem, jak­by był wła­ści­cie­lem ca­łej sto­łów­ki. Resz­ta drep­cze za nim, ga­wę­dząc i się śmie­jąc. 

Gdy nas mi­ja­ją, Isa­ac gło­śno zwra­ca się do Mo­ni­que: 

– Co to za la­ska z si­wy­mi wło­sa­mi? Wy­glą­da jak bab­cia.

– Nie wiem, ale po­win­na po­zwać swo­ją fry­zjer­kę – od­po­wia­da Mo­ni­que i cała gru­pa wy­bu­cha śmie­chem. 

Geo­r­gia kuli się i sku­pia uwa­gę na te­le­fo­nie. Tym­cza­sem Am­ber w naj­lep­sze za­ja­da swo­je pa­ni­ni. 

Za­ci­skam dłoń na man­da­ryn­ce. Gdy­by nie to, że nie wol­no mi się wy­chy­lać i mu­szę zdać eg­za­mi­ny w tej szko­le, rzu­ci­ła­bym nią w Isa­aca albo Mo­ni­que. 

Am­ber pa­trzy na moje pal­ce kur­czo­wo ści­ska­ją­ce owoc. 

– Olej ich. Masz od­lo­to­wą fry­zu­rę. To nie mój kli­mat, ale to­bie pa­su­je. 

– Dzię­ki – mru­czę i wy­cią­gam swój pla­ner. 

Na­stęp­na lek­cja to an­giel­ski. Jesz­cze za­nim się tu prze­nio­słam, uprze­dzo­no mnie, że bę­dzie mnie obo­wią­zy­wa­ła inna li­sta lek­tur niż w sta­rej szko­le, i na dnie ple­ca­ka leżą te­raz trzy cięż­kie, zu­peł­nie nowe pod­ręcz­ni­ki. Ekran mo­je­go te­le­fo­nu roz­świe­tla się i wi­dzę, że Luf­fy przy­słał mi wia­do­mość na Snap­cha­cie z in­for­ma­cją, że jego bra­tu wy­zna­czo­no datę roz­pra­wy.

Czu­ję ukłu­cie no­stal­gii. Tę­sk­nię za Luf­fym. W sta­rej szko­le czę­sto spo­ty­ka­li­śmy się za skła­dzi­kiem, a on bez koń­ca dzie­lił się ze mną swo­imi po­li­tycz­ny­mi teo­ria­mi, któ­re spraw­dzi­ły­by się wy­łącz­nie w sy­tu­acji, gdy­by wszy­scy na świe­cie byli in­dy­wi­du­ali­sta­mi i pa­cy­fi­sta­mi. Od­pi­su­ję, żeby do­pil­no­wał, aby jego brat wło­żył do sądu coś in­ne­go niż jog­ge­ry. Po­tem ro­bię so­bie ukrad­ko­we sel­fie, na któ­rym wi­dać logo Aka­de­mii Ro­bin­so­na na mo­jej szkol­nej ma­ry­nar­ce: li­te­rę R, lwa oraz na­pis: Ra­zem mo­że­my. 

Luf­fy pyta: Ra­zem mo­że­my co?, a ja od­po­wia­dam: Zo­stać zma­sa­kro­wa­ni przez lwa?

Gdy ra­zem z Geo­r­gią i Am­ber opusz­cza­my sto­łów­kę, za­trzy­mu­je nas pulch­ny chło­pak o rzad­kich wło­sach, z neo­no­wo zie­lo­nym ple­ca­kiem na ra­mie­niu. Ła­two so­bie wy­obra­zić, jak bę­dzie wy­glą­dał za dzie­sięć czy dwa­dzie­ścia lat. 

– Naj­wyż­sza pora, że­by­ście ku­pi­ły bi­le­ty na hal­lo­we­eno­wą dys­ko­te­kę! Zbie­ra­my fun­du­sze na szkol­ną ga­ze­tę. – Mie­rzy mnie wzro­kiem od stóp do głów, a po­tem wy­cią­ga do mnie rękę. – Jesz­cze nie mie­li­śmy oka­zji się po­znać. Je­stem Scott. A ty je­steś olśnie­wa­ją­ca!

– Och. Dzię­ki? – Ści­skam jego dłoń. Jesz­cze nikt ni­g­dy nie użył tego sło­wa w kon­tek­ście mo­jej oso­by. – Na­zy­wam się Ruby Mar­shall. 

Am­ber po­wo­li krę­ci gło­wą, ale nie musi. Wiem, że ko­leś ściem­nia.

– Bi­let na dys­ko­te­kę, Ruby? – Pan „Pew­ny Sie­bie” wy­cią­ga w moją stro­nę plik kiep­sko skse­ro­wa­nych bi­le­tów. – Prze­bra­nia są obo­wiąz­ko­we.

– Wy­bacz, ale spa­su­ję – od­po­wia­dam. – Nie je­stem fan­ką prze­bie­ra­nek. 

Scott wy­da­je dra­ma­tycz­ny okrzyk, ale szyb­ko do­cho­dzi do sie­bie. 

– To naj­waż­niej­sza im­pre­za w se­me­strze. Mu­sisz się na niej po­ja­wić. Am­ber bę­dzie ją re­la­cjo­no­wać dla szkol­nej ga­ze­ty.

Szkol­na ga­ze­ta? To brzmi faj­nie. W mo­jej sta­rej szko­le nie mie­li­śmy ga­ze­ty.

– No wła­śnie... – wtrą­ca Am­ber – sko­ro mam się tam sta­wić jako dzien­ni­kar­ka „Ro­bin­son Re­cord”, to bi­let po­win­nam do­stać za dar­mo.

– Uwa­żaj! – woła Geo­r­gia na wi­dok tłu­mu ha­ła­śli­wych młod­szych uczniów pę­dzą­cych w na­szą stro­nę. 

Od­cią­ga Am­ber. Tym­cza­sem ja zo­sta­ję tam, gdzie sta­łam.

Nie je­stem wy­star­cza­ją­co szyb­ka i ni­ski, umię­śnio­ny chło­pak moc­no ude­rza mnie w ra­mię. Od­py­cham go od sie­bie obie­ma dłoń­mi, a on wpa­da na ścia­nę.

– Ej! – krzy­czy. – Masz ja­kiś pro­blem?

– Nie sły­sza­łeś o dy­stan­sie spo­łecz­nym? – py­tam. 

Ra­mię na­praw­dę mnie boli.

– Wa­riat­ka – mam­ro­cze chło­pak i gru­pa zni­ka w głę­bi ko­ry­ta­rza.

– Pra­wie prze­le­ciał przez tę ścia­nę – za­uwa­ża Am­ber. 

Nie po­tra­fię stwier­dzić, czy jej za­im­po­no­wa­łam, czy ją prze­ra­zi­łam. 

– Ban­da gnoj­ków – kwi­tu­je Scott, a jego sło­wa wy­wo­łu­ją uśmiech na mo­jej twa­rzy. – W każ­dym ra­zie, je­śli zmie­nisz zda­nie, Ruby, znaj­dziesz mnie w po­ko­ju re­dak­cyj­nym szkol­nej ga­ze­ty. Spę­dzam tam więk­szość przerw na lunch.

– Czy­ta­łeś już mój ar­ty­kuł na te­mat ty­go­dnia re­cy­klin­gu? – pyta Am­ber.

– Tak. I nie będę kła­mał. To nie jest tekst na pierw­szą stro­nę. Po­trze­bu­je­my cze­goś moc­niej­sze­go. Przy­kro mi. Może na­stęp­nym ra­zem ci się po­szczę­ści – mówi Scott i od­cho­dzi po­spiesz­nie.

Am­ber pry­cha. 

– Wy­da­je mu się, że jest re­dak­to­rem ta­blo­idu.

Prze­kła­dam cięż­ki ple­cak na dru­gie ra­mię. Geo­r­gia zer­ka na ze­ga­rek. 

– Chodź, Ruby. Spóź­ni­my się na an­giel­ski.

Wy­glą­da na au­ten­tycz­nie za­nie­po­ko­jo­ną tą my­ślą i ru­sza przed sie­bie tak szyb­kim kro­kiem, że mu­szę pod­biec, żeby się z nią zrów­nać. 

– A więc to był Scott – mówi, nie zwal­nia­jąc na­wet na chwi­lę. – Okrop­ny z nie­go plot­karz. O ni­czym mu nie opo­wia­daj. – Zer­ka na mnie. – Se­rio. 

Lek­cja an­giel­skie­go upły­wa w spo­ko­ju, do­pó­ki nie zo­sta­ję po­pro­szo­na o prze­czy­ta­nie frag­men­tu Opo­wie­ści wi­gi­lij­nej. Za­ci­nam się w trak­cie. W mo­jej gło­wie sło­wa pły­ną i mają cał­ko­wi­ty sens, ale gdy pró­bu­ję wy­po­wia­dać je na głos, za­mie­nia­ją się w prze­szko­dy i tyl­ko cze­ka­ją, aż się o nie po­tknę. Mo­ni­que cały czas ko­men­tu­je moje wy­sił­ki ra­zem z ko­le­żan­ką, a na­uczy­ciel­ka albo tego nie sły­szy, albo to igno­ru­je. Pro­si, abym prze­rwa­ła, za­nim do­koń­czę stro­nę. Po­tem sie­dzę już ci­cho i pró­bu­ję się sku­pić, ale roz­pra­sza mnie blask bi­ją­cy z ekra­nu te­le­fo­nu Isa­aca Li­ne­sma­na. Oparł ko­mór­kę o książ­kę i oglą­da film z wy­ci­szo­nym dźwię­kiem.

An­giel­ski to na­sza ostat­nia lek­cja.

– Pierw­sze au­to­bu­sy by­wa­ją za­tło­czo­ne – mówi Geo­r­gia. – Le­piej po­cze­kać kil­ka mi­nut. Ja mu­szę le­cieć. Mam ko­re­pe­ty­cje z ma­te­ma­ty­ki. 

Pa­trzę, jak zni­ka, zer­ka­jąc na te­le­fon. Idzie z de­ter­mi­na­cją, ści­ska­jąc ple­cak ni­czym tecz­kę, jak­by zmie­rza­ła na ja­kieś spo­tka­nie biz­ne­so­we.

Tłum za­czy­na się roz­pra­szać. Ru­szam do swo­jej szaf­ki po kurt­kę, gdy czu­ję wi­bra­cje te­le­fo­nu w kie­sze­ni. Dzwo­ni moja sio­stra. Od­rzu­cam po­łą­cze­nie i zda­ję so­bie spra­wę, że po­szłam w złym kie­run­ku. Szko­ła wy­glą­da ina­czej, gdy jest nie­mal pu­sta. Na ko­ry­ta­rzu zo­sta­ła tyl­ko garst­ka osób, któ­re cze­ka­ją na za­ję­cia po­za­lek­cyj­ne albo na przy­ja­ciół.

Gdy skrę­cam w ko­ry­tarz z szaf­ka­mi, wi­dzę, że do jed­nej z nich zo­sta­ła przy­kle­jo­na bia­ła kart­ka.

To moja szaf­ka. 

Przy­spie­szam kro­ku i od­ry­wam kart­kę od drzwi­czek. Wid­nie­ją na niej czte­ry wy­ra­zy na­pi­sa­ne dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi za po­mo­cą czar­ne­go fla­ma­stra.

WIEM, ŻE TO TY.










[image: Rozdział 2]

Z im­pe­tem kła­dę kart­kę na ku­chen­nym bla­cie.

– Co to? – pyta mama, zdej­mu­jąc płaszcz. 

Ma­ki­jaż ma roz­ma­za­ny, jak­by w trak­cie dnia po­tar­ła oczy.

– To wi­sia­ło na mo­jej szaf­ce po lek­cjach. Ktoś o mnie wie. 

Ona z pew­no­ścią zro­zu­mie okrop­ne zna­cze­nie tych słów.

Mama sia­da na krze­śle, z płasz­czem na ko­la­nach, jak­by była w po­cze­kal­ni, a nie w swo­jej ma­lut­kiej kuch­ni po­łą­czo­nej z ja­dal­nią. Się­ga po kart­kę i przy­glą­da się jej. Z tyłu wciąż wi­dać reszt­ki kle­ją­cej masy mo­cu­ją­cej, za po­mo­cą któ­rej zo­sta­ła przy­twier­dzo­na do me­ta­lo­wych drzwi­czek.

– Ruby, ktoś strze­la w ciem­no. To żart. Zno­wu... Jak to się na­zy­wa? Ka­ta­stro­fi­zu­jesz. – Ja­kiś czas temu uczęsz­cza­ła na te­ra­pię i te­raz uży­wa ta­kich wy­ra­zów. – Mu­sisz to wy­rzu­cić do śmie­ci i żyć da­lej. – For­mu­je kart­kę w kul­kę. – A te­raz po­wiedz mi, jak ci mi­nął dzień. Wy­da­rzy­ło się co­kol­wiek do­bre­go?

– Nie­spe­cjal­nie – przy­zna­ję. 

Wró­ci­łam do domu czter­dzie­ści pięć mi­nut temu i spę­dzi­łam cały ten czas na le­ża­ku w sa­lo­nie. W week­end moi dziad­ko­wie mają nam przy­wieźć uży­wa­ną sofę i fo­te­le w za­mian za me­ble, któ­re za­brał mój tata tuż przed na­szą prze­pro­wadz­ką. Za­brał, to zna­czy za­par­ko­wał fur­go­net­kę przed do­mem i ra­zem z ja­kimś ko­le­siem za­ła­do­wa­li na nią wszyst­kie rze­czy, któ­rych nie wziął ze sobą wcze­śniej, gdy po­sta­no­wił, że chce się po­świę­cić ka­rie­rze mu­zycz­nej, a żona i dzie­ci za bar­dzo go roz­pra­sza­ją. Jesz­cze tego sa­me­go dnia spe­cja­li­stycz­na fir­ma prze­pro­wadz­ko­wa przy­je­cha­ła po pia­ni­no. Gdy na­pi­sa­łam do ojca z py­ta­niem, dla­cze­go cał­ko­wi­cie wy­pa­tro­szył nasz dom, od­po­wie­dział: Nie martw się, Ru­bes. Za­pła­ci­łem two­jej ma­mie jej pięć­dzie­siąt pro­cent, a twoi dziad­ko­wie mają me­ble na zby­ciu. Kie­dy już za­ro­bię wy­star­cza­ją­co dużo na mo­jej mu­zy­ce, ku­pię ci nowe pia­ni­no.

Taa, już to wi­dzę.

– Cóż, to do­pie­ro pierw­szy dzień. Z cza­sem bę­dzie le­piej, obie­cu­ję. Na­pi­jesz się her­ba­ty? – pyta mama. 

Zo­sta­wi­ła płaszcz na krze­śle i już na­le­wa wody do czaj­ni­ka. Kart­ka wciąż leży na bla­cie i cze­ka, aż wy­rzu­cę ją do śmie­ci. 

Nie cier­pię, gdy mama skła­da bez­sen­sow­ne obiet­ni­ce do­ty­czą­ce rze­czy, nad któ­ry­mi nie ma kon­tro­li. I nie wie­rzę, żeby ta wia­do­mość była żar­tem. 

– Mamo, a co, je­śli ktoś w szko­le na­praw­dę się do­wie­dział?

– Nikt się nie do­wie­dział. Niby jak? 

– Ale co, je­śli tak się sta­ło? 

Mama spo­glą­da na mnie su­ro­wo. 

– To się z tym upo­ra­my. To już prze­szłość, Ruby. To cię nie de­fi­niu­je. Na­praw­dę po­trze­bu­jesz her­ba­ty. – Się­ga po dwa kub­ki i mil­czy przez chwi­lę. – Mia­łaś wte­dy czte­ry lat­ka, na li­tość bo­ską. Czte­ry, Ruby. 

Była wy­star­cza­ją­co duża, żeby wie­dzieć, co robi. Tak po­wie­dzia­ła bab­cia.

Pod­czas gdy mama cze­ka, aż woda się za­go­tu­je, wkła­da to­reb­ki z her­ba­tą do kub­ków, a po­tem otwie­ra bu­tel­kę z mle­kiem i szyb­ko wą­cha za­war­tość, co za­wsze wy­da­je mi się obrzy­dli­we. Ob­ser­wu­ję ją i wi­dzę, jak na­gle się gar­bi. Cho­ciaż ta prze­pro­wadz­ka wy­da­rzy­ła się w fa­tal­nym cza­sie, plu­sem było to, że do­sta­łam szan­sę, aby uciec przed wszyst­ki­mi, któ­rzy wie­dzie­li, że kie­dyś ko­goś za­bi­łam. 

To sta­ło się nie­mal dwa­na­ście lat temu, ale roz­trzą­sa­łam te wy­da­rze­nia tak wie­le razy, że pa­mię­tam wy­raź­nie każ­dą chwi­lę. Wy­ry­ły się głę­bo­ko w moim hi­po­kam­pie czy gdzie tam są prze­cho­wy­wa­ne wspo­mnie­nia.

Tam­ten plac za­baw znaj­do­wał się nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut dro­gi pie­cho­tą od na­sze­go domu, nie­da­le­ko na­wet dla czte­ro­lat­ki. Do wy­pad­ku do­szło na du­żej zjeż­dżal­ni. Tego dnia w par­ku ba­wi­ło się mnó­stwo dzie­ci i po­ja­wi­ła się tam dziew­czyn­ka, któ­ra nie chcia­ła cze­kać na swo­ją ko­lej. Mia­ła na imię Han­nah.

– Nie chcesz mi opo­wie­dzieć o tym, co jesz­cze zda­rzy­ło się dziś w szko­le? – Głos mamy spro­wa­dza mnie na zie­mię. 

Po­da­je mi ku­bek z her­ba­tą. Ten, któ­ry ra­zem z Ali­ce da­ły­śmy ta­cie na uro­dzi­ny kil­ka lat temu. Aku­rat to po­sta­no­wił zo­sta­wić.

– Nie, to był bar­dzo prze­cięt­ny dzień.

Ni­g­dy nie wspo­mi­na­my imie­nia Han­nah, gdy roz­ma­wia­my o tym, co się wy­da­rzy­ło. Ale ja je pa­mię­tam. Za­wsze, gdy ktoś woła „Han­nah” na uli­cy albo wi­dzę to imię w ja­kimś tek­ście, czu­ję, jak­bym do­sta­ła cios w brzuch. Mam wra­że­nie, jak­by w ten spo­sób Han­nah przy­po­mi­na­ła mi o tym, że kie­dyś ist­nia­ła i nie mam pra­wa za­po­mnieć o niej na dłu­żej niż kil­ka chwil.

– Pierw­sze dni za­wsze są trud­ne – po­cie­sza mnie mama. – Trze­ba ogar­nąć tyle no­wych te­ma­tów. – Sama była po raz pierw­szy w no­wym biu­rze w pią­tek i wró­ci­ła do domu wy­czer­pa­na. – I na­praw­dę my­ślę, że ta kart­ka to nic ta­kie­go. Ale może na wszel­ki wy­pa­dek po­win­ny­śmy ją jed­nak za­cho­wać. – Się­ga po zmię­tą kul­kę, roz­wi­ja ją i wy­gła­dza, a po­tem skła­da na pół, żeby zno­wu ukryć na­pis.

– A więc to nie jest „nic ta­kie­go”? 

Mama marsz­czy brwi i wsa­dza kart­kę do kie­sze­ni. 

– Po­win­nam po­roz­ma­wiać o tym z wła­dza­mi szko­ły.

– To nie jest do­bry po­mysł – pro­te­stu­ję.

Gdy przed prze­pro­wadz­ką wy­peł­nia­ły­śmy wnio­sek o przy­ję­cie mnie do no­we­go li­ceum i mama za­py­ta­ła: „Czy po­win­nam coś do­pi­sać w ru­bry­ce prze­zna­czo­nej na do­dat­ko­we ko­men­ta­rze?”, ener­gicz­nie po­krę­ci­łam gło­wą. Nie chcia­łam, żeby co­kol­wiek o mnie wie­dzie­li, cho­ciaż za­kła­da­łam, że pew­nie i tak do­sta­ną ra­port z mo­jej sta­rej szko­ły, pod­su­mo­wu­ją­cy wszyst­kie po­wo­dy, dla któ­rych za­słu­ży­łam so­bie na ety­kiet­kę trud­nej uczen­ni­cy. Naj­wy­raź­niej wku­rza­łam tam lu­dzi sa­mym swo­im ist­nie­niem.

– Chcę, żeby two­ja opie­kun­ka roku wie­dzia­ła, że nie było ci ła­two – wy­ja­śnia mama i pa­trzy na mnie bła­gal­nym wzro­kiem. – Po­czu­ję się dzię­ki temu le­piej. Pro­szę, Ruby.

– Je­śli mu­sisz – wzdy­cham. Trud­no jej od­mó­wić. – Za­bio­rę her­ba­tę na górę – mó­wię z kub­kiem w dło­ni i ostroż­nie pod­no­szę ple­cak z pod­ło­gi dru­gą ręką.

Okno w moim po­ko­ju jest przy­sło­nię­te prze­ście­ra­dłem, bo jesz­cze nie spra­wi­ły­śmy so­bie za­słon. Kar­to­no­we pu­dła oraz kil­ka czar­nych wor­ków na śmie­ci wy­peł­nio­nych ubra­nia­mi tło­czy się w jed­nym ką­cie. Moja ko­mo­da jest za mała, żeby wszyst­kie po­mie­ścić. Nie mam tu sza­fy wnę­ko­wej ani pó­łek jak w sta­rym domu. Przy­tła­cza mnie to, w ja­kim sta­nie jest moja nowa sy­pial­nia w po­rów­na­niu z po­przed­nią, któ­rą tak bar­dzo lu­bi­łam. 

Bio­rę kil­ka ły­ków her­ba­ty i sta­wiam ku­bek na ko­mo­dzie po­śród ar­ty­ku­łów pa­pier­ni­czych, ko­sme­ty­ków do ma­ki­ja­żu i bi­be­lo­tów, któ­re prze­trwa­ły prze­pro­wadz­ko­wą czyst­kę. Ła­du­ję się z ple­ca­kiem do łóż­ka, bo w domu pa­nu­je chłód. Mama roz­wa­ży włą­cze­nie ogrze­wa­nia do­pie­ro wte­dy, gdy zro­bi się lo­do­wa­to.

Czu­ję wi­bra­cje te­le­fo­nu przy no­dze i wy­cią­gam go z ple­ca­ka. Moja sio­stra się nie pod­da­je. Tym ra­zem to po­łą­cze­nie wi­deo.

Od­bie­ram. 

– Co sły­chać, Ali­ce? – py­tam, gdy tyl­ko wi­dzę jej okrą­głą twarz i nowy srebr­ny kol­czyk w no­sie. Sie­dzi na so­fie w kuch­ni po­łą­czo­nej z anek­sem ja­dal­nym, w domu, któ­ry wy­naj­mu­je z gru­pą in­nych stu­den­tek. Nie­dłu­go roz­pocz­nie dru­gi rok stu­diów i mu­sia­ła się sku­pić na ogar­nia­niu tam­te­go lo­kum, za­miast po­ma­gać nam w urzą­dza­niu no­we­go domu. Sły­szę gło­śne, me­ta­licz­ne klik­nię­cie to­ste­ra i dud­nie­nie ba­sów w tle. – Po co wciąż do mnie wy­dzwa­niasz? 

– Bo nie od­pi­su­jesz na moje wia­do­mo­ści – od­po­wia­da Ali­ce, iry­tu­ją­co ra­do­sna.

– Nie mam ci nic do po­wie­dze­nia.

– Chcia­łam się do­wie­dzieć, jak wam idzie urzą­dza­nie domu i w ogó­le wszyst­ko.

– Prze­cież już ci zro­bi­łam wir­tu­al­ną wy­ciecz­kę.

– Ale to było kil­ka dni temu. Co no­we­go? Jak się spra­wy mają?

Ja­kiś chło­pak – nie współ­lo­ka­tor, bo Ali­ce miesz­ka z sa­my­mi dziew­czy­na­mi – po­ja­wia się w tle z bu­tel­ką piwa w dło­ni. 

– Z kim roz­ma­wiasz? – pyta.

– Z sio­strą – od­po­wia­da Ali­ce z uśmie­chem.

Chło­pak ma­cha do mnie bu­tel­ką. 

– Hej! Two­ja star­sza sio­stra jest uro­cza. 

Dla­cze­go nie za­dzwo­ni­ła do mnie z ja­kie­goś bar­dziej pry­wat­ne­go miej­sca? No i ja­kim cu­dem znaj­du­je tylu fa­ce­tów, któ­rzy uwa­ża­ją, że jest uro­cza?

– Przez ostat­nie dwa dni nic się nie zmie­ni­ło – mó­wię. – Poza tym, że od­pa­dły drzwi od szaf­ki w ła­zien­ce.

Gdy Ali­ce przy­je­dzie do domu na świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia, bę­dzie mu­sia­ła spać w mo­jej sy­pial­ni. Już sama myśl o tym mnie do­łu­je.

– Jak się mie­wa mama? – pyta. – Wy­da­wa­ła się zmę­czo­na, gdy wczo­raj z nią roz­ma­wia­łam.

– W po­rząd­ku – od­po­wia­dam.

– Je­steś pew­na? – Po­chy­la się do ka­me­ry. – A jak to­bie mi­nął pierw­szy dzień w szko­le?

– Źle.

Ali­ce nie było przy mnie tam­te­go dnia, gdy się to wy­da­rzy­ło. By­łam na pla­cu za­baw z tatą, a Han­nah ‒ ze swo­imi dziad­ka­mi. Moja sio­stra ni­g­dy nie zro­bi­ła­by tego co ja. Z nas obu to ona za­wsze była tą słod­ką i grzecz­ną. 

Chło­pak zno­wu po­ja­wia się w ka­drze i przy­tu­la twarz do buzi Ali­ce. 

– No cześć, młod­sza sio­stro Ali­ce. Chcę usły­szeć ja­kieś bru­dy na jej te­mat. Opo­wiedz mi ja­kiś mrocz­ny se­kret z jej prze­szło­ści – żąda ze śmie­chem.

Prze­ry­wam po­łą­cze­nie.
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Na­stęp­ne­go ran­ka mama wy­cho­dzi do pra­cy, za­nim się obu­dzę. Usta­wi­ła dla mnie bu­dzik i na­pi­sa­ła na What­sAp­pie, że wy­śle e-mail do szko­ły. Żo­łą­dek mi się prze­wra­ca, gdy przy­po­mi­nam so­bie tam­tą kart­kę, i na­cią­gam koł­drę na gło­wę. Bu­dzik stoi za drzwia­mi sy­pial­ni, więc mu­szę wstać z łóż­ka, żeby go wy­łą­czyć. To był po­mysł opie­ku­na roku w mo­jej ostat­niej szko­le, bo wiecz­nie się spóź­nia­łam. Ale i tak za­zwy­czaj wy­łą­czam alarm i wra­cam pod koł­drę.

Rze­czy­wi­ste po­wo­dy, dla któ­rych nie mogę wstać z łóż­ka, czę­sto nie są ja­sne na­wet dla mnie sa­mej. Są ta­kie dni, gdy mój mózg i koń­czy­ny po pro­stu wy­da­ją się za cięż­kie. 

„Taka z cie­bie by­stra dziew­czy­na. Ale co chwi­la za­wo­dzisz sama sie­bie”, po­wie­dział mój sta­ry dy­rek­tor, gdy ko­lej­ny raz we­zwał mnie na dy­wa­nik. Jego sło­wa przy­po­mnia­ły mi o żar­cie, któ­ry kie­dyś opo­wie­dzia­ła Ali­ce, i uśmiech­nę­łam się mi­mo­wol­nie, a po­tem usły­sza­łam, że iro­nicz­ne uśmie­chy do­ni­kąd mnie nie za­pro­wa­dzą.

Han­nah nie po­cho­dzi­ła z na­sze­go mia­stecz­ka. Przy­je­cha­ła tyl­ko na week­end, w od­wie­dzi­ny do dziad­ków. Gdy zmar­ła, jej bab­cia ze­bra­ła pie­nią­dze na urzą­dze­nie ogro­du pa­mię­ci w par­ku. Było go wi­dać z pla­cu za­baw. Psy mia­ły tam za­kaz wstę­pu, a ja ni­g­dy nie czu­łam się mile wi­dzia­na w tym miej­scu, cho­ciaż nikt otwar­cie nie za­bro­nił mi od­wie­dza­nia go. Ma­rzy­łam o tym, żeby ten ogród pa­mię­ci zo­stał prze­nie­sio­ny gdzieś da­le­ko, gdzie nikt nie bę­dzie wie­dział, po co go za­ło­żo­no, gdzie ro­śli­ny będą tyl­ko ro­śli­na­mi nie­ob­cią­żo­ny­mi żad­nym zna­cze­niem.

Na­wet w wie­ku czte­rech lat by­łam świa­do­ma plo­tek krą­żą­cych na mój te­mat. Ro­dzi­na Han­nah pró­bo­wa­ła po­zwać radę mia­stecz­ka od­po­wie­dzial­ną za pla­ce za­baw, ale nie­za­leż­nie od tego, czy sprzę­ty były bez­piecz­ne, czy nie, moja bab­cia nie była je­dy­ną oso­bą, któ­ra uwa­ża­ła, że by­łam wy­star­cza­ją­co duża, żeby umieć po­wstrzy­mać wy­buch gnie­wu i zło­ści. Po­dob­nie są­dzi­li dziad­ko­wie Han­nah, któ­rzy zda­niem mo­ich ro­dzi­ców „przy­pad­ko­wo” zdra­dzi­li moje na­zwi­sko lo­kal­nej ga­ze­cie, gdy pa­miąt­ko­wy ogród zo­stał zde­wa­sto­wa­ny kil­ka lat póź­niej.

Ga­ze­ta mu­sia­ła prze­pro­sić za ujaw­nie­nie mo­je­go na­zwi­ska, ale to ni­cze­go nie zmie­ni­ło. Przez wie­le ty­go­dni po pu­bli­ka­cji tego ar­ty­ku­łu wszy­scy się na mnie ga­pi­li i ob­ma­wia­li mnie za ple­ca­mi. Ga­pi­li się tak bar­dzo, że czu­łam, jak mię­śnie na­pi­na­ją mi się pod ich spoj­rze­nia­mi. Nikt ni­g­dy nie po­wie­dział mi ni­cze­go pro­sto w oczy, na­wet Luf­fy, któ­ry tyl­ko pa­trzył w mil­cze­niu, jak ukry­wam się za skła­dzi­kiem i dłu­bię w gni­ją­cych ka­wał­kach drew­na no­żem pod­wę­dzo­nym ze sto­łów­ki.

W koń­cu wsta­ję, ubie­ram się, za­my­kam drzwi na oba zam­ki i ru­szam w stro­nę przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go. We­dług apli­ka­cji to ostat­nie po­łą­cze­nie, ja­kie mogę zła­pać, żeby nie spóź­nić się do szko­ły. Na przy­stan­ku cze­ka już tłum dzie­cia­ków. Trzy­mam się z boku, więc gdy au­to­bus przy­jeż­dża, wsia­dam jako jed­na z ostat­nich i mu­szę stać przez całą dro­gę. Chło­pak sie­dzą­cy bli­sko mnie pod­kre­śla nie­bie­skim fla­ma­strem frag­men­ty Opo­wie­ści wi­gi­lij­nej. Musi być z tego sa­me­go rocz­ni­ka, ale chy­ba nie wi­dzia­łam go na lek­cji an­giel­skie­go. Za­zna­cza zyg­za­kiem frag­ment na mar­gi­ne­sie, pod­no­si wzrok i pa­trzy mi pro­sto w oczy. Uśmie­cha się. Jest słod­ki, a jego po­tar­ga­ne wło­sy spra­wia­ją, że wy­glą­da jak pies, któ­ry po­trze­bu­je strzy­że­nia, żeby sierść prze­sta­ła mu wła­zić do oczu. 

Od­wra­cam wzrok. Znam ten typ. Wy­lu­zo­wa­ny ko­leś z ban­dą głu­pich przy­ja­ciół i ła­twym ży­ciem. Było ta­kich mnó­stwo w mo­jej sta­rej szko­le. Zaj­mu­ję się roz­plą­ty­wa­niem słu­cha­wek.

Gdy au­to­bus do­cie­ra do Aka­de­mii Ro­bin­so­na – du­że­go sku­pi­ska bu­dyn­ków, któ­rych część po­czer­nia­ła od za­nie­dba­nia i smo­gu – od­su­wam się na bok, żeby pu­ścić wszyst­kich przo­dem. Nie­po­kój zwią­za­ny z tą kart­ką na mo­jej szaf­ce zno­wu wy­pły­wa na po­wierzch­nię. Sło­wa Wiem, że to ty od­bi­ja­ją się echem w moim mó­zgu. Kto pró­bu­je mnie spro­wo­ko­wać?

Gdy w koń­cu wy­sia­dam, dro­gę za­cho­dzi mi Mo­ni­que, jed­na z gru­py Li­ne­sma­na, ta z kocz­kiem i wiel­ki­mi kol­czy­ka­mi w kształ­cie kół. Wy­ma­chu­je srebr­ną bu­tel­ką na wodę. 

– Mam ci coś do po­wie­dze­nia, nowa. Zro­bi­łaś krzyw­dę mo­je­mu bra­tu, więc te­raz bę­dziesz mia­ła do czy­nie­nia ze mną.

Co­fam się o krok, a ser­ce wali mi jak osza­la­łe. 

– O czym ty mó­wisz? – py­tam, uda­jąc znu­dze­nie.

– Po­pchnę­łaś go wczo­raj na ścia­nę. Ma wiel­kie­go siń­ca na ra­mie­niu. 

Ach, cho­dzi o tam­te­go chło­pa­ka. Moje ra­mię też jest obo­la­łe, ale nie za­mie­rzam pła­kać z tego po­wo­du. Gry­mas jej ust i twar­de spoj­rze­nie pod­po­wia­da­ją mi, że nic, co po­wiem, nie po­mo­że. Nie za­mie­rzam też prze­pra­szać, bo tyl­ko oka­za­ła­bym w ten spo­sób sła­bość.

Igno­ru­ję ją i ru­szam przed sie­bie. Wsa­dzam słu­chaw­ki do uszu, żeby za­głu­szyć jej prze­kleń­stwa. Już le­piej orien­tu­ję się w roz­kła­dzie głów­ne­go bu­dyn­ku i wy­bie­ram wej­ście naj­bli­żej mo­jej szaf­ki.

– Ej, ty!

Wy­cią­gam jed­ną słu­chaw­kę z ucha.

Si­wo­bro­dy męż­czy­zna, wy­star­cza­ją­co sta­ry, żeby być moim dziad­kiem, sta­je przede mną z wy­cią­gnię­tą dło­nią. 

– Od­daj mi je.

Marsz­czę brwi. 

– Słu­cham?

– Je­steś tu nowa? – pyta, a po­tem kon­ty­nu­uje, nie da­jąc mi szan­sy na od­po­wiedź. – Na­zy­wam się Pom­pley. Uży­wa­nie wszel­kie­go ro­dza­ju słu­cha­wek jest za­ka­za­ne na te­re­nie szko­ły. Scho­waj je albo zo­sta­ną skon­fi­sko­wa­ne.

Z apro­ba­tą kiwa gło­wą, gdy wsa­dzam słu­chaw­ki do kie­sze­ni kurt­ki, ale po­tem marsz­czy brwi. 

– Te wło­sy. Bę­dziesz mu­sia­ła je prze­far­bo­wać.

– Ale prze­cież pan ma wło­sy w bar­dzo po­dob­nym ko­lo­rze – za­uwa­żam.

Mru­ga z nie­do­wie­rza­niem.

– Co pro­szę? – pyta, cho­ciaż jego ton su­ge­ru­je, że o nic nie pro­si. – Mło­da damo, ra­dzę ci, abyś mia­ła się na bacz­no­ści. – Mie­rzy mnie wzro­kiem od góry do dołu, być może szu­ka­jąc trze­cie­go po­wo­du do na­ga­ny, ale naj­wy­raź­niej go nie znaj­du­je. – Zmy­kaj. Nie spóź­nij się na lek­cję. 

Pę­dzę w stro­nę swo­jej szaf­ki, któ­ra znaj­du­je się w dłu­gim rzę­dzie przy po­ma­lo­wa­nej na żół­to ścia­nie ko­ry­ta­rza z sa­la­mi do tech­ni­ki. Wy­so­kie okna na­prze­ciw­ko sza­fek wy­cho­dzą na bo­isko spor­to­we, a mię­dzy nimi wi­szą zdję­cia do­ku­men­tu­ją­ce ży­cie uczniów szko­ły. Na jed­nym z nich roz­po­zna­ję Geo­r­gię. Ma na no­sie wiel­kie go­gle i jest ubra­na w nie­ska­zi­tel­nie bia­ły ki­tel. Szczyp­ca­mi przy­trzy­mu­je pró­bów­kę nad pło­mie­niem pal­ni­ka Bun­se­na. Am­ber stoi obok niej, tyl­ko czę­ścio­wo w ka­drze, i coś no­tu­je.

Ostroż­nie pod­cho­dzę do mo­jej szaf­ki, ale nie znaj­du­ję na niej żad­nej no­wej wia­do­mo­ści.

Scott stoi opar­ty o pa­ra­pet jed­ne­go z okien, a neo­no­wo zie­lo­ny ple­cak leży u jego stóp. Chło­pak stu­ka na­praw­dę szyb­ko w kla­wia­tu­rę te­le­fo­nu. 

– Hej! – woła, pod­no­sząc wzrok. – Jak leci?

– W po­rząd­ku.

– Je­steś pew­na? – pyta i pod­cho­dzi do mnie. – Wy­glą­dasz na spię­tą.

– By­cie nową uczen­ni­cą jest mę­czą­ce – wzdy­cham, otwie­ra­jąc szaf­kę, i wpy­cham do środ­ka kurt­kę. – No wiesz. Trze­ba wszyst­kich wy­ba­dać.

– Mu­sisz do­łą­czyć do mo­je­go pry­wat­ne­go kon­ta na In­sta. Na­zy­wa się Ro­bin­son Re­ve­als.

Szcze­rzy zęby w uśmie­chu. Ewi­dent­nie chce, że­bym za­czę­ła go o to wy­py­ty­wać. 

– Ja­sne.

Prze­krę­cam klucz w zam­ku szaf­ki i li­czę w my­ślach, żeby się prze­ko­nać, ile Scott wy­trzy­ma, za­nim pęk­nie. Raz... dwa... trzy... czte­ry...

– To pro­fil plot­kar­ski, ale nie tyl­ko – wy­ja­śnia. – Wszy­scy go uwiel­bia­ją. Pu­bli­ku­ję tam in­for­ma­cje o no­wych ro­man­sach, roz­ma­ite wy­zna­nia i zło­śli­we ob­ser­wa­cje. Znaj­dziesz tam rów­nież odro­bi­nę de­ma­ska­tor­skie­go dzien­ni­kar­stwa. 

Ki­wam gło­wą. 

– Zaj­rzę i spraw­dzę.

Mina mu rzed­nie. 

– W tej chwi­li aku­rat nie mo­żesz, bo pro­fil zo­stał tym­cza­so­wo za­blo­ko­wa­ny. Ktoś wy­ka­zał się bra­kiem po­czu­cia hu­mo­ru. Ale lada chwi­la od­zy­skam do nie­go do­stęp. Daj znać, je­śli bę­dziesz chcia­ła po­dzie­lić się ze mną ja­kąś plot­ką. Moje DM’y sto­ją przed tobą otwo­rem. – Pusz­cza do mnie oko. – Tu­taj ża­den se­kret dłu­go się nie ucho­wa.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








PRZY­PI­SY



[1] W bry­tyj­skim sys­te­mie szkol­nic­twa je­de­na­sta kla­sa to ostat­ni rok obo­wiąz­ko­wej edu­ka­cji, koń­czą­cy się eg­za­mi­na­mi GCSE (Ge­ne­ral Cer­ti­fi­ca­te of Se­con­da­ry Edu­ca­tion), do któ­rych ucznio­wie pod­cho­dzą w wie­ku szes­na­stu lat. Na­stęp­nie mogą do­bro­wol­nie kon­ty­nu­ować na­ukę jesz­cze dwa lata w col­le­ge’u przy­go­to­waw­czym, któ­ry z ko­lei koń­czy się eg­za­mi­na­mi A-le­vels (od­po­wied­nik pol­skiej ma­tu­ry) i po­zwa­la ab­sol­wen­tom na roz­po­czę­cie stu­diów wyż­szych na uni­wer­sy­te­cie (Wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).
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